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W e  L w ow ie 2 w rześn ia .
H r.  B a d en i  o zn a jm ił  p rze w o d n iczą cy m  

k lubów , że rzą d  m a  s ta łą  i n ie w z ru sz o n ą  
wolę o p r z e ć  s i ę  n a  s t r o n n i c t w a c h  
a u t o n o m i c z n y c h ,  s t a n o w i ą c y c h  d z i ­
s i e j s z ą  w i ę k s z o ś ć  p a r l a m e n t a r n ą  
R a d a  p a ń s t w a  m a  b y ć  o k o ł o  20 w r z e ­
ś n i a  z w o ł a n ą  i rząd  w p o ro zu m ien iu  
z w iększośc ią  n a ty ch m ias t  p rzystąp  do za s to ­
so w a n ia  odp o w ied n ich  za rząd z eń ,  ce lem  z ł a ­
m a n ia  obstrukcy i pan g e rm ań sk ie j  i p r z y w r ó ­
c e n ia  no rm alnych  s to sunków  p a r la m e n ta rn y c h  
W  g ran ic ac h  p a r la m e n ta r y z m u  p o s ia d a  opo- 
zyeya n iem iecka w sze lką  sw o b o d ę  do z w a l ­
czen ia  polityki rzą d u  i w .ększości.

K u m is y a  w y k o n a w c z a  p raw ic y  w y b ra ła  
su b k o m u e t ,  k ió ry  m a  p r z e p to w a a z ić  ro k o w a ­
n ia  z rz ą d e m .

D o su b k o m ite tu  w y ń ra n o  p r z e w o d n ic z ą ­
cych  k lubów , p o s łó w :  J a w o r s k i e g o  br.  
D i p a u l i ’e g o ,  H e r o l d a ,  hr. P a l f t y ’ego , 
hr.  F a ł k e n h a y n a ,  dr .  S u s f e r s i c z a ,  m a r ­
s z a łk a  kraj.  L u  p u l a ,  n a  zas ię p eó w  p o s łó w :  
J ę d rz e jo w ic z a ,  dr. S t r a n s k y ’ego, dr.  "b .enko- 
cha ,  hr.  S y lv a-rl a ro u c c a  i d r a  Popovici.

D zis ie jsza  n ocna  d e p e sz a  d o n o s i , że 
oprócz p rzew odn iczących  k lubów  w y b ra n o  
nad to  z K o ła  polskiego p o s ł a  h r .  W o j c i e ­
c h a  D z i e d u s z y c k i e g o  n a  cz ło n k a  s u b ­
k om ite tu .

P o s e ł  D aw id  A b i  a  h a  m o w i c z p rzyby ł 
d op ie ro  dziś do W ie d n ia  i b ra ł  u d z ia ł  w d z 7 
M ejszem posiedzen iu  pełnej kom isy i  p a r l a ­
m e n ta rn e j .

R okow an ia  dziś o d b y w a ją  się z rządem , 
g łów nie  o gw araneye ,  ja k ie  rząd  daje,  że b ę ­
dzie pos łuszny  za sa d o m  większośc i p a r l a m e n ­
ta rne j ,  k tó ra  go p o p ie ra ć  za m ie rz a  Z asa d y  w ię­
kszości p a r la m e n ta rn e j  złożo.ne są  w p ro jekc ie  
ad re so w y m , k tóry  n ie  doszed ł do p le n u m  Izby 
w sk u te k  z n a n y c h  w ypadków .

R z ąd  ząś  obs ta je  je szc ze  ciągle p rzy  s w o ­
im p r o g r a m ie ,  z łożonym  w m ow ie  tronowmj 
z 29 m a rc a  br.

Proj kt ad re su  w iększośc i  izbow ej je s t  
ro zsz e rze n iem  i u z u p e łn ie n ie m  p ro g ra m u  m o ­
wy tronow-ej Z a sa d n ic z y c h  więc rożn ie  nie 
ma. D rugą  sp raw ą ,  o k tó rą  ro k o w a n ia  się to ­
czą, j e s ł z m ia n a  r e g u la m in u  Izby .  W  in te r e ­
s ie  p a r la m e n ta r y z m u  w A us try i  reg u la m in  
zm ien io n y m  być musi.  Rozchodzi się  o to, czy 
m a  uyć zm ieniony  n a  p o d s ta w ie  w niosku  
izboweg<\ fo rm a ln ie  t rak to w a n eg o ,  czy też 
p rzez  prz  d łu ż en ie  rz ą d o w e  lub rozpo rządzę  
n ie ce sa rsk .e ,  k tó reb y  p o te m  en  bloc p rzez  
w iększość  Izb y  p rzy ję tem  bytu. To  je d n o  je s t  
ju ż  w szys tm in  aż  n ad to  w iad o m em , że przy 
dzis ie jszym  sposob ie  w y k ła d a n ia  regu lam inu ,  
p a r la m e n t  s ta je  się p a s tw ą  kilku krzykaczy ,  
że z a sa d a  wszelkiego k o n s ty tu c y o n iz m u  i p a r ­
la m e n ta ry z m u  w y w ró c o n ą  je s t ,  sk o ro  m n ie j ­
szość  m a  r z ą d z ić  w iększośc ią.

U sunięcie  a n a rc h i i  p a r la m e n ta r n e j  leży 
p rze to  w in te re s ie  wszy -1 kich s t ro n n ic tw ,  kio ■ 
rym  w olność  o b v w a te lsk u  i w o lność  ro zp raw  
p a r la m e n tu  leży n a  sercu .

■ a ła  p r a s a  w iedeńska  za jm u je  się  dz i­
s ie jszą  sy tu a c y ą  po li tyczną ,  zm ie n io n ą  wsku- 
tku  u c h w a ł  konferancyi poselskich.

P o d a l iśm y  ju ż  wczora j w te legraficznem  
s tre sz c z e n iu  w a ż n ą  e n u n o y a cy ę  Frem denbl., 
— k tó ra  m a  s ta n o w ić  fo r d r e  de bataille  r z ą ­
du na n a jb l iż szą  przysz łość .  G a b in e t  p o s ta n o ­
w ił  n are szc ie  z a rz u c ić  w a h a d ło w ą  politykę i 
p rze n ie ść  p u n k t  c iężkości n a  p raw icę .  Ale 
dla za sz ach o w a n ia  pop rzedn ich  p o raż ek  i sy 
s te m u  p ró b  o d b y w a  10 p rze su n ięc ie  z p ew n e -  
mi z a s t rze że n iam i .  Chce p rze d  św ia te m  z a ­
akc en to w a ć ,  że n iczego nie robi z m usu ,  ty l­
ko z dobrej woli i z sw obodnego  p rzekonan ia .  
P ro g r a m  da się tak  s t r e ś c i ć . nie d la tego zb l i ­
żam y się do p raw icy ,  bo zbliżyć się m usim y,  
lecz d la tego, że je j  credo po lityczne n a j b a r ­
dziej o d p o w ia d a  n a s z e m u .  P o zo ry  rac y o n a ln e  
z n a jd u ją  się  w  idea lnych  p o w o d ac h  . w p r a ­
gn ien iu  oca le n ia  życia p a r la m e n ta rn e g o  z o d ­
m ę tu  obs trukcy i .  P rzes ilen ie  m a  być za ła tw io ­
ne tam , gdz.e wrze, gdzie się ro zw ija  i 
w sa m y m  p a r la m e n c ie  C hcąc  r a to w a ć  k o n ­
s ty tucy jny  rozw ój m onarch ii ,  zw róci ł  się hr. 
B adeni do w iększośc i W ięnszość ta ofiaro­
w a ła  m u  ju ż  r a z  usługi,  ale je  odrzuc ił ,  m e 
c h c ą c  się pogodzie  z b rak ie m  w niej lm era-  
*0 w. U si łow an ia  sp e łz ły  na  n iczem , obstru -  
keya s ta ła  się  has łem  Niem ców.

R az t rze b a  pow ażny  krok uczyn ić  d la  0 - 
i rzą s tnęc ia  A u s try i  z s to su n k ó w ,  k tóre  p a r l a ­
m e n ta ry z m  czyn ią  zaw is łym  od n a ro d o w o śc io ­
wej aktyki po je d y n cz y ch  s t ro n n ic tw .  Do tej 
chv iii n-;6 w ja j 0 mo, pod  lak im i w a ru n k a m i 
zgc Iziłaby S1,  w iększość na  so jusz  z rządem . 
I s tn ie je  je d n a k  p ew n e  św ia te łko ,  r o z p r a s z a ją ­
ce ciemno.-ei.  W iększość  m a p ro jek t  swego 
ad re su  tro  i u ; z a ^ w y p o w ied z ia ł  p r o ­
g ram  w r u ie j  m ow ie  tronow ej.  O czywiście 
za tem  wytyczne d ia zgody s ą  gotow e Rząd 
może o tyR w spó łdz ia łać  z p raw icą ,  o ile z a ­
sady  mowy tronow ej  d a d z ą  się z z a s a d a m i  
ad re su  o p rze ć  za w spólne j pods taw ie .  W  ten  
sposoh  je J y n ie  m o ż n a  ra tow ać  ins ty tucye ,  
b ęd ą ce  ź re n .c ą  w olnośc i ludów  A u s t i y i '

N . W iener Tagblatt w ykazu je  w a r tyku le  
w s tę p n y m , że n as tąp i ło  po w o łan ie  do życia 
now ego  ż e l a z n e g o  p i e r ś c i e n i a  „Eiser- 
ner R ing  f i -" U derza  ten  o rg an  s ta ro  l ib e ra l ­
nej p a r ty i  n iem ieckie j g łow nie  n a  M łodocze- 
chów , o sk a rż a  ich go>wuie o to, że chcą  tek 
in irnste rya inych  i chcą  nacze lnych  m ie jsc 
w  ad m iu is t ra c y i  aus tryack ie j .  P a k t  rząd u  ze 
s t ro n n ic tw am i w iększośc i je sz c z e  n ie  p odp i­
sany. S ądz im y  naw et,  dodaje N. W iener Tag- 

że d o k o n an ie  tego zaczepno-odpornego  
p rzy m ie rza  m e  odbędz ie  się  bez pew nego  
p rzy m u su  Zo stroI1J rzą(jUj który za sw e

p o s tę p o w an ie  odpow iedz ia lny  je s t  p iz e d  t e r a ­
źn ie jszośc ią  1 h is to ryą .  I lekroć razy  s law izacya  
i reakeya  były  w A u s try i  p rz y  s te rze ,  o k a z y ­
w ało  się, że d ro g a  ta  j e s t  pochyłą ,  a  m ę żo w ie  
s ia n u  m usieh  p rędzej czy później apelowmć 
do niem ieckie j w ie rnośc i  i siły. N i e  z a m y 
L a i  m y  o c z u  n a  p e w n e  r e l l e k s a ,  
k t ó r e  w i e l k i e  w y p a d k i  e u r o p e j ­
s k i e  r z u c a j ą  n a  A u s t r y ę  N ie p rz e je ­
d n a n y m  i n a tu ra ln y m  n ie p rz y jac ie lem  A ustry i  
je s t  p a n s la w iz m  D o t y c h c z a s o w y  a n t a ­
g o n i z m  P o l a k ó w  i R o s y i  b y ł  t y m  
k l i n e m ,  k t ó r y  w b i | a ł  s i ę  w t e g o  n i e ­
p r z y j a c i e l a .  T y m c z a s e m  c a r  r o s y j ­
s k i  z a b i e r a  s i ę  d o  u g o d y  z P o l a ­
k a m i ,  b u d u j e  s i ę  m o s t  m i ę d z y  s ł o ­
w i a ń s k ą  o r t o d o k s y ą  a s ł o w i a ń s k i m  
k a t o l i c y z m e m .  I d e a ł  b isk u p a  S tro s sm ay -  
e r a  z a c z y n a  się u rze czy w is tn ia ć .  A w t y m  
w ł a ś n i e  c z a s i e  s t w o r z o n o  w  A u ­
s t r y i  s y t u a c y ę ,  w k t ó r e j  N i e m c y  
m a ją  być w ykluczeni od u dz ia łu  w sp ra w a c h  
p a ń s tw  o wycń.

W dniu ,  w k tó ry m  40,000 000 N iem ców  
z ta m te j  s t rony  g ran ic y  św ięci  p a m ią tk ę  zw y-  
c ięz tw a  pod S ed an e m ,  z a b ie ra ją  się w A u ­
stry i Czesi ze sw oim i s p rz y m ie rz e ń c a m i  do 
z łożen ia  w g rob ie  s ta rych ,  józef ińsk ich  trady -  
cyj o je d n o śc i  p a ń s tw a .  Ale ten  an a ch ro n iz m  
m usi się rozb ić  o wielką, w szys tk im  innym  
n a ro d o m  p rz y św ie c a ją c ą  k u l tu rę  n iem iecką  
w A u s t n i ,  k tó re j  rozkwit i rozwój j e s t  w a ­
r u n k ie m  bytu A ustry i .

YcUerland dzisie jszy w a r ty k u le  w s tęp n y m  
przes trzega  p rzed  posp ie sznem  m nie m a n iem ,  
lakoby ju ż  u fu n d o w a n y  zo s ta ł  r z ą d  praw icy . 
Z inm iia ,  j a k a  nas tąp i ła ,  da e się w yraz ić  w  n a ­
s tępu jące j  fo rm ie :  to ,  czego hr. B adeu i  d o ­
tychczas  nie chc ia ł  p rz e p ro w a d z a ć  za p o m u c ą  
nasze j  prawicy, z a m ie rz a  p rz e p ro w a d z ić  o b e ­
cnie przecież  p rze z  praw icę .  W  is io tn ą  z m ia ­
nę p r  -gramu rzą d o w e g o  m e  w ierzym y. Z m i a ­
n a  n a s tą p i ła  tylko w w yborze  ś rodkow . U s p o ­
ko jen ie  j e d n a k  leży w  tern, że p ro g ra m  r z ą ­
dow y od sam ego  p o cz ą tk u  nie był w s p r z e ­
cznośc i an i  z p ro g ra m e m  p raw m y, an i  jej 
k o n se rw a ty w n y c h  części, a  po le p sze n ia  d o p a ­
trzyć  się m o ż n a  w te in ,  że p raw ic a ,  p o ­
godziw szy  się z r z ą d e m , sw o ją  z ręcznością ,  
s i łą  i je d n o l i to śc ią  potrafi z ła m a ć  o b s t ru k c y ę  
i s tw o rzy ć  m ie jsce  dla p ozy tyw ne j  p racy ,  nie 
p o trze b u jąc  dźw igać  kul g a le rn ik ó w  z t. z w. 
u m ia r k o w a n ą  lewicą.

A n tysem ick i D ttdsehes Vo/kablait w a r t y ­
kule w s tę p n y m  p. t. „C la ra  f a c ta “ s tw ie rd z a ,  
że rzą d  z a m ie rz a  zm ien ić  do tychczasow e,  n i e ­
legalne s to sunk i z p ia w ic ą  w uczciwy z w i ą ­
zek m a łż e ń s k i ; n a to m ia s t  iak  na jos trze j  z a ­
s trzega  się przeciw  o k tro jo w a n iu  reg u la m in u  
I z b o w e g o ;  widzi w tem ak t  n iekons ty tucy jny  
w darc ia  Się w p ra w a  p a r la m e n tu

W ie d e ń s k a  A lly m e in e  Z eitung  w ystępu je  
p rzec iw ko  dzis ie jsze j  o p o z y c y i , p rze c iw k o  
akcy i p a r la m e n ta r n e j ,  ciążącej do w s trz y m a n ia  
ruchu  m achiny p ańs tw ow ej  i w s t rząsa jące j  fun- 
dam  n ta m i  k o n s ty tu cy o n a l izm u ;  a u to re m  tej 
akcy i je s t  to s tronn ic tw o ,  k tó re  chlubi się, 
że s tw o r z y ło  k o n s ty tu c ję  a u s t ry a c k ą .  M nie j­
sz ość ,  c h c ą c a  p rze p isy w ać  p ra w a  1 dy k to w ać  
w a ru n k i  -- oto  o s ta te czn y  etap ,  clo k tórej 
d o sz e d ł  a u s try a ck i  k o n s ty tu ey o n a l izm  w sku  
lek o b s tru k cy i ,  d okonane j  p rzez  najwięcej 
w ie rn o  kon s ty tu cy jn e  s t ro n n ic tw o  P o d  tymi 
a s p i r a c y a m i  zeszli się d/.iś k ie row nicy  s t r o n ­
nictw praw icy .  P rz y p o m n ia n o  sob ie  w reszc ie  
że w n aszem  ciele p ra w o d a w c z e m  is tn ie je  
je sz c z e  j a k a ś  w iększość ,  k tó ra  w końcu  także 
m a  s łó w k o  do pow iedzen ia .  F a k t e m  n ie  d a ­
ją c y m  śię z a p rzec zy ć  je s t ,  że w iększość  ta 
is tn ie je  w p ra w d z ie  tylko na  pap ierze ,  że m us i  
udow odnić ,  A  ma siłę p rze p ro w a d z e n ia  u chw a ł ,  
że j e s t  p a n e m  izby. W ię k sz o ść  ta  obok  p raw  
m a także  obow iązk i — a z w ła sz c z a  o b o w ią ­
zek z a c h o w a n ia  spokoju  i p o rz ą d k u  w  Radzie  
pań s tw a .

Rząd w tej m ie rze  nie będz ie  mógł nic 
zdz ia łać  —  bo nie m a p r a w a  do w kro c ze n ia  
w dz iedz inę  k o m p e ten e y i  R ady  p ań s tw a .  Nie 
r ządu ,  a le  w ybranego  p rz '  z p a r la m e n t  b iura  
p rezydya lnego  o bow iązk iem  jest s t a ra ć  się o 
to, aby w Izb ie  p a n o w a ł  p o rządek ,  aby I z b a  
sku teczn ie  mogra p racow ać .

Czy przy  w y b o ra ch  do delegacyi ob-  
s t ru k e y a  także  chce odeg rać  sw ą  ro lę?  D ziś  
w iem y tyle, że p a n  S e l ió u e re r  w yśle sw ych 
sa te l i tów  n a  a re n ę ,  gdy będzie  chodz iło  o 
u s ta n o w ien ie  p r o w z o r y u m  kwoty. Czy to 
dopraw dy  je s t  s tronnic tw  o p a r l a m e n t a r n e ,  
k tó re  dom aga  się, aby rz ą d  p rz e s t r z e g a ł  po ­
rzą d k u  w kons ty tucy jne j  Izb ie ,  a  tem s a m e m  
pozbaw ił  ciało p ra w o d aw c ze  jednego  z n a j ­
w ażn ie jszych  p rzy w ile jó w ?

1laits, wie w underlirh siehd  du a u s !  P r a ­
w ica  z łoży ła  się na  w,ększi.ść, a N iem cy s t a ­
nęli na  zupe łn ie  negu jącem  s ta n o w isk u  Ale 
fakta, m ów i Góthe, n ie  d a d z ą  się z m ien ić  — 
lecz należy je  tylko w yzyskać  O bow iązk iem  
rząd u  j e s t  p o s ta ra ć  się  o p o sz a n o w a n ie  d la  
p r a w  i o p o rz ą d n ą  a d m im s t r a c y ę ; n a to m ia s t  
w iększość  p a r la m e n ta r n a  m a  obow iązek  z a ­
p ew nić  spokojny pos tęp  p a r la m e n ta rn e j  p racy .  
P rzy jdz ie  do w alki,  do za ż a r te j  walki z N ie m ­
cami, k tó rzy  n ie s te ty  z m p e te m  w pad li  na 
drogę, z k tó re j  odw ró t  trudny .  Ale w a lk a  ta 
w p ie rw sz y m  rzędzie  p ro w a d z o n ą  być p o ­
w in n a  w R adzie  p a ń s tw a .

Z Rady ni. Lwowa.
L w ó w  3 września.

Wczorajszemu posiedzeniu Rady miejskiej 
przewodniczył prezydent dr. Małachowski, który 
w kilku słowach oddal cześć zmarłemu, długole­
tniemu izlonkow. Rady ś. p. Sembiatowiczowi. 
Rada stojąc wysłuchała tych słów.

R. dyr. B a r a n o w s k i  postawił następnie 
wniosek, aby w szkole wydziałowej żeńskiej im. 
św. Anny w bieżącym roku pozostawiono jeszcze 
prowizorycznie ósmy rok nauki mimo, iż, zwmię- 
cie zostało już postanowionero

Prezydent przyobiecał wniosek ten załatwić 
jak najprędzej, tak, aby już w przyszłym tygodniu 
Rada miejska mogła go uchwalić.

Radny S o 1 e s k i, w < łuższej przemowie wy­
stąpił przeciwko Radzie szkolnej kiajowej, z po­
wodu zniesienia przez nią ósmego roku nauki 
Mówca zaznaczył, że w tych dr i ich otrzymał pe- 
tycyę z podpisami a0  uczenie zakładu PP Feh-  
cyanek, które ukończyły siódmą klasę i teraz
wobec nowego rozporządzenia — nie wiedzą, co 
z sobą począc Świadectwa z ukończenia szkoły 
nowego typu otrzymać nie mogą, do pełuego wy 
kształcema zaś brak im jeszcze jednego roku. Mówca 
domagał się jakiegoś pośredniego środka na to nagłe 
zwinięcie ósmych klas w szkołach wydziałowych. 
Dalej wyraził żywe niezadowoli nie z powedu, że 
do gimnazyów i szkoły realnej, wogóle do szkół 
średnich we Lwowie, mała tylko część zgłasza­
jących się może być przyjmowaną, głównie z po­
wodu braku miejsca, zdarza się jednak, źe i dla 
tych, którzy już zostali przyjęci —  uie ma odpo­
wiedniego pomieszczenia. Mówca zwraca się do
prezydenta miasta z prośbą, ażeby w porozumie­
niu z gionem obywateli, jakoteż z Radą miej­
ska, wszczął jakąś akcyę w tym kierunku i sapo-
biegł na przyszłość brakowi miejsca z jednej — 
pospiesznemu zaś i z szkodą dla wzrostu ludno­
ści połączonemu, nieodpowiedniemu obcinaniu lat 
nauki w szkołach ludowych i wydziałowych z dru­
giej strony.

Dr. M a ł a c h o w s k i  zrobił uwagę, że wła­
śnie przed dwoma dniami dyrekeya lwowskiej 
szkoły realnej zwróciła się do magistratu z pro­
śbą o wyszukanie odpowiedniego lokalu na pomie 
szczenie paralelnych klas tejże szkoły i że korni - 
saryaty dzielnic otrzymały już odpowiednie pole­
cenie. Co do porozumienia się z gronem obywa­
teli — przyrzekł uczynić zadość tej prośbie i po ­
rozumieć się jeszcze w tej sjirawie z radnym So- 
leskun

R D u l ę b a  domagał się, ażeby wniosku dyr. 
Baranowskiego nie traktować regulaminowo, ale 
załatwić go natychini st.

Za ważnością tego wniosku ogłosiła się cała 
Rada 1 wniosek r. Baranowskiego uchwalono j e ­
dnogłośnie.

R. prot T h  u l  i e domaga się, ażeby piąte 
kiasy szkół męskich napowrót zostały przywrócone. 
Rada miejska uchwaliła wniosek ten traktować 
regulaminowo.

Z dalszych „praw: wydzierżawiono folwark
w Bitoliorszczy pp. Kloinesowi i Pfeiferowi w pier- 
wszem sześcioleciu po 1600, . w drugiem po 1800 
zł. rocznie

Dostawę robót kowalskich oddano nadal p. 
M a t i  u s z e w s k i e m u ;  uchwalono przyjąć frotera 
dla ubikacjj biura prezydyalnego; Tow. im K i ­
l i ń s k i e g o  uchwalono subwencyi 100 zł., tudzież 
dyrekcyi szkoły św Anny przyznano ryczałt na 
jiotrzeby ołtarzyka szkolnego w wysokości 200 zł.

Po jawnem, nastąpiło posiedzenie tajne.

m w i :
M e t r o p o l i t a l n a  k a p i t u ł a  obrz. gr. kat. 

we Lwowie, rozesłała do duchowieństwa gr. kat. 
następujący okólnik:

„Ze smutkiem w sercu i żywem współczu 
ciem przychodzi nam podzielić się z Przew iel 
Duchowieństwem wiadomośc;ą o niemocy na j­
ukochańszego naszego Areypasterza i Ojca .JEm. 
ks. K ardynała  Metropolity i Arcybiskupa Syl­
westra  Sembratuwicza. Idąc za pobudką serc 
naszych, całego archidyecezyalnego duchowień­
stwa, oraz w iernych, i dając wyraz szczerym 
uczuciom miłości i przywiązania do Tego Kai 
dostojniejszego księcia Kościoła, zalecamy, aby 
wszyscy duszpasterze pismo niniejsze zaraz po 
jego otrzymaniu wiernym zgromadzonym na na­
bożeństwie ogłosili, aby dalej odprawili śpiewaną 
służbę Bożą na inte.neyę Jego  Eminencyi, wre 
szcie aby w niedz'elę i święta dołączyli modły7 
również na powyższą in tencyę11. —  Podpisano 
A. BieltA.kt, arcliipresbyter kapituły metrop.

E g z a m in  p i ś m l e n n j  d o j r z a ł o ś c i  rozpo 
cznie się w seminaryum naucz, żeusk we Lwowie 
(ul Skatbkowska 1. 39) dnia 9 września br o g. 
8 rano.

O s t r o ż n i e  ! Owoce są rzeczą bardzo sma­
czną, a przecież ile nam one krwi napsują... L e ­
dwie się pojawią — jeszcze nie dojrzałe — skar­
żymy się powszechnie, że nie zdrowe, czuwamy 
nad ńaszemi dziećmi, apelujemy do władz, żeby 
nie dopuszczały do sprzedaży ulicznej przedwcze­
śnie zrywanych jabłek itd., pi zestrzegamy publi 
cznie w gazetach, dzieci i starych, strasząc epi­
demią choleryny, biegunki .. A skoro następnie — 
jak  teraz właśnie — nadejdzie pora dojrzałych 
owoców, znowu zaczynamy narzekać Mianowicie 
istnieje u nas brzydki — świadczący wprost o 
złem wychowania naszem — ^wyczaj porzuoauia 
na ulicy pestek, ogryzków, przegniłych odpadków 
ze spużywauych owoców. W ten sposób przez ca­
ły dzień zanieczyszczony jes t chodnik przed każ­
dą owocarnią, przed każdym straganem ze śliw­
kami.

Pomijając nieporządek, jaki tam sprawiamy 
na ulicach, narażamy nadto przechodniów na k a ­
lectwo. .

Ot, wczoraj widzieliśmy jakąś panią na ulicy 
Kazimierzowskiej, w chwili, gdy poślizgnąwszy się 
na pestce ze śliwki, upadła i zwichnęła sobie no­
gę; onegdaj zas na Krakowskiej, dziecko jakieś 
pokaleczyło się boleśnie, poślizgnąwszy się na zgni 
łej gruszce. Chodźmy tedy uHcami ostrożnie, do­
póki.,.. nie oduczy się publiczność brzydk'ego 
zwyczaju...

Z a c i ę t ą  w a lk o  jitt n o ż t1 stoczono onegdaj 
około 3-ej godziny rano w jednej z restauracyi

w ulicy Gródeckiej. Wezwane pogotowie stacyi 
ratunkowej zastało - wu woźniców pocztowych Mi­
chała Osadca i Karola Czuchnowskiego ciężko po ­
kaleczonych nożami ; dwaj inni woźnice, lżej ranni 
umknęli z placu boju bez opatrzenia, chcąc zataić 
swe nazwiska przed policyą. Karol Czuehnuwski 
otrzymał pchnięcie nożem w lewą stronę piersi 
tuż pod pachą, Michałowi Osadcy rozpruto brzuch 
w tak straszliwy sposób, iż wysypały się zeń 
wnętrzności.

Obu śmiertelnie rannych po prowizorycznem 
opatrzenie odwiozło pogotowie towaizystwa ra tun­
kowego do szpitala powszechnego, gdzie dokonano 
wczoraj na Osadeu trudnej uperacyi zszycia i de- 
zinfekcyi jamy brzusznej. Wdrożone śledztwo po ­
licyjne wykazało na razie, iż powodem owej rzezi 
była zwykła sprzeczka szynkowna o błahostkę 
Sprawców jej wyśledzono, a są nimi Konrad Charka, 
woźny dyrekcyi skarku, Szymon Bi kotko, stróż 
domu stowarzyszenia „Skała" przy ul Mickiewi­
cza, tudzież Józef Hołysickii, . służący bez m.ejsca11. 
Wszystkich trzech aresztowano.

D łu to ,  upuszczone przez jednego z ro­
botników, praenjących przy przebudowie dworca 
głównego, spadło na głowę zarobuika Joachima 
Filipowicza i zraniło go ciężko. Rana biedaka 
sięga aż do kości. Okaleczonego odstawiono do 
szpitala powszechnego.

N a g l ą  ś m i e r c i ą  zmarła wczoraj w nocy za- 
robnica Anna Kina, zamieszkała na ul. Bilińskie­
go pod 1. 12.

N i e d o s z ł e  s a m o b ó j s tw o .  Wczoraj około 
godziny 8 wieczorem, czeladnik stolarski, licsący 
lat 23, uazwiakiem Emil Storzeob. Usiłował sobie 
odeDrać życie wystrzałem z rewolweru na Targo­
wicy kuuskiej. Odniósł tylko ranę od kuli. Tow. 
ratunkowe, po przybyciu na miejsce niedoszłego 
samobójstwa, zastało Storzecha siedzącego na ziemi 
i tamującego sobie chustką od nosa krew, płynącą 
z rany Przeniesiony do wozu ratunkowego, w dro­
dze do stacyi, począł się niepokoić. Odrzucił z iry- 
tacyą chustkę, mówiąc: „Głupiec jestem, sam się 
strzelałem, a teraz za łeb trzymam.* Założono 
w drodze prowizoryczny opatrunek, ca stacyi zaś 
opatrzono ranę, która me jest śmiertelną. Kula 
ośliznąwszy się po czaszce, potargała tylko skórę 
na głowie. Emil Storzeob był do tej chwili czela­
dnikiem w pracowni stolaiokiej p. Zawadzkiego 
w ni. Łyczakowskiej, liczy lat 23, jest rodem ze 
Stryja. Na pytania o powody zamierzonego samo­
bójstwa, odpowiadał hardo, iż nie ma obowiązku 
dawać nikomu wyjaśnień. „Żyć mi źle i koniec.“ 
Po opatizeuiu odwieziono gu do szpitala powsze­
chnego.

W a lk a  z p r z e m y t n i k a m i .  Z Pleszewa do­
noszą. W nocy z piątka na sobotę na granicy 
pod Bogusławiem, żołnierz rośyjski jednego z prze­
mytników zastrzelił a drugiego ranił W chwili, 
kiedy padły strzały, obaj podobno znajdowaii się 
na pruskiem tery tory um Ranny zdołał zbiedz

•Zajisti litmttó. iiaifae! arlyslyc®.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  W teatrze letnim : 

Dziś w piątek nie ma przedstawienia.
W  sobotę „Rewizor z Petersburga11, komedya 

w 5 aktach Gogola.
Początek o godzinie 7-mej.

W* g a l i  n ą i i o w c i .
S t a n i s ł a w ó w  1 września

W > ro k  w p r o e e s i e  W i k to r o w s k i m .
j Wyrok w procesie włościan Wiktorowskich 

zapadł dzisiaj.
Z liczby 16 oskarżonych tylko dwóch uwol­

niono, resztę zaś uznano winnymi zbrodni gwałtu 
publicznego z § 83 u. k. i skazano na więzienie 
od 3 do 8 m i e s i ę c y .

Komisy a parlamentarna 
prawicy.

(:Telegram y  „Słow a P o lshegou) .
W i e d e ń  3 w rześn ia .  W c z o ra js z e  p o s ie ­

dzen ie  p a r la m e n ta rn e j  kom isy i  p raw icy  t rw a ło  
trzy  godziny , a w zię ło  w mern u d z ia ł  trzy 
d z ie s tu  m ę żó w  za u fa n ia  p raw icy .  W ydano  o 
n ie m  n as tę p u ją c y  k o m u n ik a t :  P a r la m e n ta rn a  
k o m isy a  w iększośc i p rzy ję ła  do w iadom ości 
p o d an e  jei p rzez  su b k o m R e t  o św iadczen ia  
r z ą d u  i po lec iła  su bkom ite tow i p ro w a d ze n ie  
da lszych  ro k o w a ń  z rządem  w  sp ra w ie  n a j ­
w ażn ie jszych  p o s tu la tó w  s t ro n n ic tw a  w i ę ­
kszości.

W i e d e ń  3 w rześn ia .  P enisek  d o n o s i : 
W sze lk ie  uw ag i  o za c h o w a n iu  się ka to l ick ie ­
go s t ro n n ic tw a  ludow ego, czy to że ono  przy- 
go to w y w a t rudnośc i ,  czy źe  „est zn iechęcone ,  
p o zbaw ione  są  wsze lkie j pods taw y .  P o m i­
n ą w sz y  już  tę okoliczność,  że ogłoszone 
uchw afy  konferency i zapad ły  jednogłośn ie ,  
a więc takz  e g ło sam i t rzech  p rzedstaw ic ie l i  
te g o )s t ro n n ic tw a  — ob jaw iła  się  ta k że  w r o z p ra ­
wach, p row adzonych  p o d cz as  obu zg ro m ad zeń ,  
z u p e łn a  zgodność  w szys tk ich  uczes tn ików .

W i e d e ń  3 w rześn ia .  P e łn e  posiedzen ie  
p a r la m e n ta rn e j  kom isy i  p raw icy  n a  raz ie  me 
odbędz ie  się więcej. D zis ia j m a  się je szcze  
odbyć pos iedzen ie  su b k o m i te tu ,  poczem  n a ­
s tąp i  w jego  o b r a a a c h  pauza ,  k tó ra  m a  p o ­
t r w a ć  d w a  do t rze ch  tygodni. P rz e d  p o n ow nem  
ze b ran ie m  się Rady p ań s tw a ,  k tó iego  te rm in  
m e  je s t  je szc ze  u s ta n o w io n y ,  zb io rą  się po ­
n o w n ie  p rzew ódcy  poszczegó lnych  s t ro n n ic tw  
p raw icy , celem  pow zięc ia  defin ityw nych  uchw ał.

W ie d e ń  3 w rześn ia .  —  A. fr .  Presse 
w w s tę p n y m  a r ty k u le  o m a w ia  dzis ie jsze  p o ­
s iedzen ie  komisyi p a r la m e n ta r n e j .  W e d łu g  
niej hr.  B a d e n ie m u  nie pow iod ło  się lepiej 
z p raw icą ,  niż z lewicą. M ow a t ro n o w a ,  na 
k tórej rząd  się op iera ,  nie da  się tak  ła tw o

pogodzić z w y ty czn y m i punk tam i ad re su  hr.  
D zied u szy ck ieg o , przy K tó.ych s t o  p ja w io ą  
jd k  .0 p n z y d e n t  m in istrów  w znanej sv \ . j  
m o w ie  w k o m itec ie  m niem ał.

Co więcej, na  praw icy są  p e s y m isa ,  k tó ­
rzy  sądzą, iż to pugodzeme nie da  się v e fo l  
ności osiągnąć ju ż  d la iegc, p o n ^ w a z  k i e r u j ^ e  
k um isye  p a r la m e n ta rn e  ni j poro _ .
0 p odz ia ł  s k o r -  je szc ze  żywego ™ etew jedzia .

R ząd  nie pow in ien  się w tem  łudzić, że
m oże  k u p ić  w iększość teo re tycznem i rm
w a m i  n a  te m a t  w spolnuśc i zasad mo y 
now ej i ad re su .  Z a sa d a  mowy tronow ej je s t  
b a rdzo  d a lek ą  od zasad  adresu.

Dzisiaj wydany biuletyn z jasnością , 
p o zo s taw ia jąc ą  n ic  do życzenia  s '-v>‘er ‘ 
p ie rw sz e ,  że p rzew ódcy  praw icy " t e  z4> 
pow inn i w y zyskać  położenie, a po* , e - 
o b a w ia ją  s i ę , aby  rz ą d  pozbyw szy t 
pom ocy p raw ic y  gn io tącego  go ciężaru u.g< 
w ęg iersk ie j i b udże tu ,  nie podm osł głov\y 
góry i n ie  co fną ł  się w Uiedostęjone regiony 
s to jącego  po n ad  s tro n n ic tw am i ,  n ie p a r la m e n ­
ta rn e g o  m in is te rs tw a .

D la tego  j a k  l ichw iarze  żą d a ją  oni zastaw u
1 poręk i i p rze d s taw ia ją  sw oje  „istotne żą d a­
nia",  za n im  w y ru s z ą  przeerw  obstruk  
Ż e lazn a  ręka ,  o k tó re j  p rzed  przybyciem  h 
B aden iego  do W ie d n ia  wiele m ów iono, jest  
już  od  d a w n a  m ytem .

Ż e hr. b a d e n i  że lazne j ręk i  n ie ma, mo 
źna m u  to stosownie  do z a p a t ry w a n ia ,  za 
b łąd ,  lub  p rzym io t  policzyć. Vi dz is ie jszych  
je d n a k  oko licznościach ,  z każdego  p u n k tu  v, 
dze n ia  grozi to n ie b ez p iec ze ń s tw em . Tylko  
b a rd z o  s i ln ą  r ę k ą  m o żn ab y  o p a n o w a ć  i ' 
duchy, k tó re  h r  B adeni w yw ułał .  J e g o  s t r o n ­
nicy tego n ie  zrobią.

W A ustry i  p o t rze b a  się było zaw sze  n a j ­
więcej o b aw ia ć  n ie silnych rządów7, ale s ł a ­
bych  — w ła ś m e  tych, k tó re  u p o rcz y w ie  t rw a ją  
przy  swej woli, aż  je  siła  je d n e j  ch w n i zm usi 
do u s tę p s tw a .

P o d  r z ą d a m i  hr. B aden iego  t r z e b a  się 0- 
b a w i a ć , że s ta n o w c z y  zw rot n a s tą p i ,  zan im  
on  się s ta n o w c z o  zdecydu je  go zrob ić  —  a to 
je s t  na jgorsze .

J e s z c z e  ten  z w ro t  nie nas tąp i ł ,  jeszcze 
j e s t  m jż l iw e m , że układy z w iększośc ią ,  g r u ­
p u ją c ą  się  około a d r e s u ,  ro zb i ją  się.

P ra w d z iw i  p rzy jac ie le  hr.  Badeniego  p o ­
w in sz u ją  m u  tego n iep o w o d zen ia  —  k tó re  
by łoby  d la  niego o wiele s ła w n ie jsze m ,  r., 
w szystk ie  d o tychczasow e jego  zdobycze ,  które 
pochlebcy  i fałszywi p rzy jac ie le  po n ad  m ia ­
rę w ynoszą .

JPraga 3 w rześn ia .  W y d a n ie  w ieczorne 
w czora jszegn  H la su  S a r  oda p rzynosi  spraw - 
zdan ie  z w cz o ra jszego  p o s ie d ze n ia  ko m isy* 
p a r la m e n ta rn e j ,  w  k tó rem  c z y ta m y :  Na d/ - 
s ie js z e m  pos iedzen iu  z d a ł  subkom ite t  sPr^ w^ 
z ro k o w a ń ,  p rze p ro w ad z o n y ch  z rządem . N 
tem  sp ra w o z d a n ie m  ro zw in ę ła  się  ożywiona 
ro zp raw a ,  w k tórej w sk az y w an o  na to, iz 
rz ą d  w z d ra g a  się d a ć  g w a r a n c ję ,  że uw zg lę ­
d n i  żąd an ia ,  pod n o szo n e  p rze z  poszczego* 
g rupy  p raw icy .  T o  z a c h o w a n ie  się rządu  z o ­
s ta ło  przez  pew ną część  zgromadzonyci n e 
p rzy c h y ln ie  p rzy ję te  W końcu  przyj 
m isy a  do w iadom ości o św iadczen ie  r Ził a  > 
w ed ług  s p ra w o z d a n ia  subkom ite tu  i poleci a 
su b k o m ite to w i p ro w a d z ić  dalsze rokowani 
w sp ra w ie  n a jw a żn ie jsz y ch  żądań  s tronn ic  
p raw icy .  S u b k o m ite t  spe łn i  to polecenie z » 
po po łudn iu ,  a  n as tęp n ie  ju t ro  o K .
p rzed  po łudn iem  odbędz ie  osobne poste z •

S y tu a e y a  r-  piszt H I  Aur. -  je s t  dziś 
ta k ą ,  iż p ra w ic a  n ie  m a  żadnego pow 
o św ia d c z a n ia  się za  rządem . e, 0 r or|^ ;p
p i e r a ł t  rząd  tylko tyle, o Ue ^ ą d  będzie 
u w zg lę d n ia ł  je j  ż ą u an ia .  Jeze  to 
się, p raw ic a  n ie odstąp i od sweg P 8
1 pójdz ie so l id a rn ie  naprzód, wywi 1 J t 
cisk, aby  o t r z y m a ć  o J  iządu  gw ara  yt 
w p rzysz łośc i  będzie rządził  po

^ R ó ż n ic a ,  j a k a  pow sta ła  
ka to lick iem  s tronn ic tw em  ludów :. .i
c z ęśc ią  kom isy i p a r la m e n ta rn e j ,  jednak
w y ró w n a n a .  Członkowie kom ite tu  są  je d n ak
i i is , ni„
w czora j  1 sk a rż ą  s ię ,  ze j

r o i p i a w ,  nad  s= da-
m ern  subkoLGitetu, oiflarfia io  P
ta rne i  kom isyi na jw ażniejsze  żądan ia  gri*p

B e r n o ^ m u r a w r k ie )  3 l   ̂ ś a ia .  D o M o- 
raw skią j Orlice d m < m ą ^  J J e  nl^ s k ^za^ 0Sn a

w czo ra jszem " posi. dzeniu nu nieznośne s to-  
ru n k .  w M ^ a w i i  i oświadczyli, ze nez grun-
S w n ,  i szybkiej = ny

Z a d u  1 k t ó M  n as tępn ie  n ą u  m oglby w y c ą -
2  wnioski o otum  u feosc .  dla stebie
g Orlice doaajo  od siebie awagę. że jetłLi 
f zesi m a ją  pozostać  w w iększości,  to  rz ą d  
mus, 1 zedew szystkiem zgnieść  hyd ię  r e -  
mieckiego liberalnego rząd u  pobocznego
w  Morawii. .

B u d a p e s z t  3 w rześn ia .  P e s ttr  L lo y d  p i­
sze że w ykonanie p rog ram *  a d r e s u  w ięk szo ­
ś c i ' r ó w n a  s.ę zm ianie  konsty tucy i,  a  ta  n ie  
du się n rzeDrow adzić  przeciw  N iem co m . M o­
ż n a  w p ra w d z ie  ca łą  is tn ie jącą  k u n s ty tu c y ę  u n i ­
ces tw ić  jed n em  pociągnięciem  p ió ra ,  m o ż n a  sfa- 
b iy k o w ać  ca łk iem  now ą,  m o ż n a  zrob ić  z a m a c h
n, a n u  p p .  a le jednego  p rze c ie ż  n ie  m o ż n a :
n ie  m u z n a  nad  znaczną w ięk szo śc ią  N iem ców  
prze jść  do p o rządku  dziennego , jak  n a d  j a -  
k ,m  H elo tam i ,  t n ie m o ż n a  p raw nopan .A w o-  
wego s to su n k u  W ęgie r  do A u s try i  w tła cz ać
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w d o w o ln ą  form ę. P o w iedzie liśm y  ju ż  to i 
p o w ta rz a m y  o b e c n ie :  P ra w n o p a ń s tw o w a  ugo­
d a  m a  ja k o  w a ru n e k  nie do o m in ięc ia  d u a ­
lizm  w je g o  i tn ie jące j formie, o n a  s to i i u 
p a d a  z tą  form.*

J e ż e l i  w A ustry i  te za sady  i w a r u n k i  zo­
s t a n ą  zn iszczone ,  to w ś lad  z a te m  upadn ie  
s a m a  p rz e z  się  w spó lność  W ę g ie r  z A ustryą  
i W ęgry  p o w ru e ą  p o p ro s tu  do un i i  p e r s o n a l ­
nej.  M ów im y to bez  wszelkiego w z b u r z e n ia  i bez 
tendency i ,  k o n s ta tu je m y  je d y n ie  s i o s u n e k p r a -  
w iy i zazn a cz am y  tylko n ie o d z o w n ą  Konieczność. 
Z chw ilą ,gdy  w A u s try i  za p an o w a łb y  federal.zra , 
zn k łyby w szy s tk ie  ró żn ice  m iedzy  naszem i 
s t ro n n ic tw a m i i ca ły  w ęg ie rsk i  n a ró d  s t a n ą ł ­
by ja k  je d e n  m ą ż  w obozie  ob rońców  unii 
p e r so n a ln e j .

P ró b a  h r  B a d e n ie g o  by łaby  tedy  r ó w n o ­
zn a cz n ą  z z u p e łn e m  p rze w ró ce n iem  w s z y s t ­
k ich  is tn ie jących  s to s u n k ó w  A ustry i  i W ęg ie r ,  
a  do lego — ja k  są d z im y  — nie  o t r z y m a ł  
misyi.  N iech  też  nie ufa, że będzie m ógł sam  
tego dokonać ,  bo m e  ulega w ątp liw ości,  iż 
now y  federa lis tyczny  ek s p e ry m e n t  tak  s a m o ,  
j a k  w szys tk ie  pop rzedn ie ,  do  n iczego  nie do- 
prow adzi

lekgramj „Słowa Poiskąe"
B y s t r z y c e  3 w rześn ia .  D ziś  podcza^  m a ­

n ew rów  n a s tą p i ło  s t a rc ie  tw o rzą cy ch  p rzedm ą 
linię dyw izyj d rug iego  k o r p u s u  z w ięk szą  cz ę ­
śc ią  p ie rw szego  ko rpusu .  G dy się  ok az a ła  
p rz e w a g a  tego o s ta tn ie g o  n a  lew em  s k r z .d l e  
d rugiego  k o rp u su ,  co fn ą ł  s .ę  k o m e n d a n t  d r u ­
giego k o rp u su ,  a ż eb y  s ię  po łączyć z n a d c ią ­
ga jącą  ty m c z a se m  dyw izyą  p iechoty:

(5 godz. pół do drugiej po p o łu d n iu  w a l ­
ka zos ta ła  p r z e rw a n a .

C e sa rz  r a z e m  z w ojskow ym i atlaches n ie ­
m ieck im  i w łosk im  z rożnych  p unk tów  o b s e r ­
w o w ał  p rze b ieg  walki i to z na js i ln ie jszem  
z a in te re so w a n ie m .  P om im o  g o ią c a ,  wojsko 
w p o jedynczych  o d d z ia ła ch  m a sz e ro w a ło  n a ­
leżycie i t r zy m a ło  się  w yborn ie .  C e sa rz  we 
w szys ik ich  m ie jscow ościach ,  w sp o só b  o d p o ­
w iedn i d ek o row anych ,  w i ta n y  był z z a p a łe m  

p rze z  zg ro m a d zo n ą  ludność. N am ies tn ik  i li 
cz n a  publiczność z za jęc iem  śledzili przebieg  
in te re su ją c y c h  m a n ew ró w .

N o r y m b e r g a  3 w rześn iu .  P a r a  c e sa rsk a ,  
k t ó i a  p r z \ b y ł a  tu ta j ,  b y ła  o b e c n ą  n a p a i a d z i e  
w o jskow ej ,  poczem  oglądała  osobliwości m ias ta .  
P o d c z a s  b an k ie tu  galowego, k tóry  odbył się 
w sa li  r a tu sz o w e j ,  c e sa rz  W ilhe lm  i książę 
r e g e n t  w znosi l i  toasty. N a s tę p n ie  p a ra  c e s a r ­
sk a  w y jec h a ła  do W u e iz b u tg a ,  e n tu z ja s ty c z n ie  
żeg n an a .  M ias to  i lum inow ano .

P r a g a  8 w rześn ia .  W  kongrbsie  czesk ich  
m ias t ,  k tóry  m a odbyć  się w niedzie lę ,  w e ­
z m ą  u d z ia ł  ta k że  delegaci k o n se rw a ty w n e j  
w ielk iej w łasnośc i  i  m o raw sc y  po s ło w ie  do 
I iady  p a ń s tw a

P r a g a  3 w rześn ia .  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  
w rz e śn ia  odbędz ie  się k o n f e r e n c ja  czesk ich  
m ężów  zau fan ia ,  ażeby  — j a k  tego  w y m a g a ­
j ą  za sady  m łodoczesk iego  s i ro n n ie iw a  — z b a ­
dać  i o sądzić  p o s tę p o w a n ie  poszczegó lnych  
posłów-.

B e r n o  3 w rz eśn ia .  M łodoczesk ie  Lidowt 
N o w in y  n a r z e k a ją  w gw a łto w n y  sposób  n a  n a ­
m ies tn ika  Dr. S p e n sa  za  to, iż z ja g o  z a r z ą ­
dze n ia  z a n ie c h a n o  u m ie sz cze n iu  e n m le m a to w  
k ra jó w  czesk ie j k o ro n y  n a  b ra m ie  t r y u m f a l ­
nej w Bystrzycy. N am ies tn ik  m iar  w y ra z ić  
się  wobec s ta ro s ty ,  że u m ie sz c z e n ie  tych e m ­
b le m a tó w  byłoby  m e m iłe m  c e sa rz o w i  i s k u ­
tkiem tego z a n .e c h a n o  ich  u m ieszczen ia .

P r e s z b u r g  3 w rz e śn ia  W s k u te k  z d e r z e ­
n ia  się lokom otyw y  z pi óżnym pociąg iem  to ­
w a ro w y m ,  rozb i te  cz tery  w agony  — d w a  b a r ­
dzo u sz k o d zo n e .  N ikt sz w a n k u  n ie  pon iós ł .  
P ociąg  lu x u so w y  m iędzy  W ie d n ie m  i P esz tem  
spóźn ił  s ię  o dwrn godziny.

S ofia  3 w rz eśn ia .  T w .a rd z ą  tu ta j,  że now e 
o b sa d ze n ie  minia tery ó w  oczek iw ane  j e s t  d z i ­
s ia j ,  J a k  m n ie m a ją ,  M a d ja row  obejm ie  f inan­
s e ;  W a z ó w ,  u m o n is ta ,  o ś w i a t ę ;  To tjew ,  k o n ­
s e rw a ty s ta ,  k u m u n ik a c y e ; W e liczkow , h a n d e l  
i ro ln ic tw o.

Ateny 3 w rześn ia ,  O d m o w a  N iem iec  co 
do z a ła tw ie n ia  k w es ty i  s ta ry c h  d ługów  tak, 
ażeby  m o ż n a  było zac iągnąć  pożyczkę  n a  o d ­
sz k o d o w a n ie  w ojenne ,  u cz y n i ła  b a rdzo n,e- 
m iłe  w ra że n ie  P o s e ł  n iem iecki ko n te ro w a ł  
dziś w tej kw es ty i  z Rallim , k tó ry  n a s tę p n ie  
u d a ł  się  z kilku  m in i s t r a m i  do króla.

K o n s t a n t y n o p o l  3 w rz e śn ia .  T u re c k ie  
p ism a  d o n o szą ,  że w sk u te k  .n te rw e n c y i  c a r a  
w L ondyn ie ,  p rzy sz ło  do s k u tk u  p o ro zu m ien ie  
co do tych p u n k tó w  t r a k ta tu  poko jow ego , n a  
k tó re  do tąd  się  n ie  godzono. W  3 -  4 dn ia ch  
t r a k t a t  z o s tan ie  u łożony.

K o n s t a n t y n o p o l  3 w rz e śn ia .  W .adom ośc i,  
jakoby  s u ł t a n  p o s ła ł  e m iro w i  A fg a n is ta n u  p o ­
d a rk i  p rzy  p iśm ie  o d r ę c z u e m ,  z a p r z e c z a j ą  
z sfei u rzę d o w y c h  tu reck ich .

Dzia! ekonomiczny.
W ia d o m o śc i g ie łd o w e

W l e d e ń  2 w rześn ia .

T e n d e n c y a  dzisiejszej giełdy by ła  dość  
ko rzys tną ,  ożyw ien ie  i ru c h  p o z o s ta w ia ły  j e ­
dnak . w y jąw szy  k ilku  e lek tów , w ie le  do źy- 
czen .a ,  tern ba rdz ie j ,  że w obec zupe łne j  r e ­
ze rw y  ta rgów  w B e r lm ie  i w P a ry żu ,  w y c z e ­
k u ją cy c h  za ła tw ien ia  s p ra w y  e s k o n ia  b a n k u  
angielskiego, b rak ło  zw ykłego p o p a rc ia  w n o ­
to w a n ia c h  zagran icznych .

Z pap ie rów  ban k o w y c h  in te r e s o w a n o  się 
dalej,  z pow odów  ju ż  wczora j p o d a n y c h /  ak -  
cyam i A n g lo -b a n k u ;  inne akcye  b a n k o w e  u- 
t r z y m a ły  się przy sw ych  no to w an iac h ,  w y­
ją w s z y  tylko la e n d e rb a n k ó w ,  k tó re  u legły  
s ilnej r e p re sy i  w skutek w ieści  o z n a cz n y ch  
s t r a t a c h ,  pon ies ionych  z pow odu  dw óch  w iel 
k ic h  u p ad ło śc i  w Peszcie

Z pom iędzy  akcyj kolejowych i t r a n s p o r ­
tow ych ,  poszły  w górę S ta a tsb a u n y  w sku tek  
k rvc ia  z n a c z n y c h  p esz teń sk ich  pozycyj zn iż ­
k o w y ch ,  a n g a ż o w a n y c h  w czas ie  o s ta tn ie j  
h aussy  zbożow ej ; znaczn ie j  h au s so w a ły  prócz 
iego tylko a k c y e  no w eg o  t r a m w a j u  w ie d e ń ­
skiego i w yszły  aż  n a  138 5© w obec  co raz  
upo rczyw ie j  u t rz y m u ją c e j  się pogłoski o n ie ­
za w o d n e j  tuzyi ze  s ta ry m  t r a m w a y e m .  T a  g 
lokalny  był w y ją tk o w o  m a ło  ożyw iony a  ru ch  
bardzę  s k r u m n y ;  ak cy e  e lek t ry cz n e  ta k  ogólno 
a u s t ry a c k ie  j a k  i in te rn acy o i ia ln e  zyskały  d a l ­
sze  a w a n se  a  p rócz  tego podwyższymy sw e

n o to w a n  ia  także  akcye  n ie k tó rych  k o p a lń  w ę ­
gla ,  w p ie rw sz y m  rzędzie  k ro n s z ia d s k ie  i ogól­
no-w ęgiersk ie .  T a rg  waloru  w tu re c k ic h  b y ł  
p raw ie  zu p e łn ie  n ieczynny  a k u r sa  ulegry 
m ałej d e p r e s y i ; losy tu re c k  ie n o to w a ły  64  90 
a  aKcye ty ton iow e 161.

/ j t a r g u  p i e n i ę ż n e g o

W i e d e ń  d. 2 w rześn ia .  A lpe jsk ie  T o w a ­
rzystw*. gó rn icze  13? -90, W ęgiersk ie  akcye 
k redy tow e  399 ' — , A kcye anglo  a u s t ry a c k ie  
166 25, A kcye  b a n k u  Union  300.50, A kcye  
kolei po łudn iow e j  87 25, L o sy  tu reck ie  65 10, 
A kcye kolei p ań s tw o w e j  3 5 0 5 0 ,  A kcye  kolei 
L w ow sko-C zern iow ieck ie j  2 8 5 ' —, 4 -p roc .  gal. 
oblig. p ropm . z 1889 r. 9 6 '— , Akcye ty ton iow e 
159 — . W ęgie rsk ie  obiigacye m d e m n iz a c y jn e  
98 — , Akcye kolei E b e n ta l  258 — , A kcye banku  
d ia  k ra jó w  k o ro n n y cn  234  25, 4 -p ro c e n to w a  
w ęg ie rska  r e n ta  z ło ta  122-75, A kcye  ban k u  
zw iązkow ego  257 50, W ę g ie rsk a  r e n ta  pap ie-  
rov. a 9&- *0, K re d y to w e  z iem skie 463 — . 
K ied y ty  366-50, R im a m u ra n ia  268- — . R u d  1 
pap erow y  1-27.?o U sposobien ie  spoko jne .

B e r l i n  d n ia  2 go w rześn ia .  K redy ty  
au s t ry a ck ie  2 3 0 — , Kolej p a ń s tw o w a  149 10 
IN m a n d j ty  2 o 5 ‘9o, L a u r a  176 50, B o c h u m e r  
193-25, H a ip e n e r  192- — , K olej O s tp reu ssen  
100-60, Kolej M it te lm ee r  103 '— , Kolej Meri-  
d ional 134 75, Kolej H enrv  108'— , R e n ta  w ło- 
s s a  94 60, pofudn. 37 60, Kolej M ław  k a  84  40, 
T u re c k ie  119.25.

C iie ltfa  /.Lożow a.
(Telegram  „Słow a  Polskiego‘j .

W i e d e ń  3 w rz eśn ia  W c z o r a j s z y  p o p o łu ­
dn iow y  o b ró t  p rzy n ió s ł  znów  p o w a ż n ą  zw yżkę  
k tó ra  o p ie ra ła  się g łow nie  n a  rem . iż w tym  
ty g o d n iu  n a  ta rg a c h  k ra jo w y c h  było m a ło  do­
wozów , co z re sz tą  w  cz as ie  ro b ó t  po lnych  
nie j e s t  n iczem  n a d z w y e z a jn e m .

N o to w an o  : P sze n icę  n a  je s ień  1 2 1 0 ,  
12-13, p szen icę  n a  w iosnę  1 1 9 7 ,  I2 l5  . ż / t o  
n a  je s ie ń  8-88. żyto n a  w iosnę 9 ‘Ou, 9 ‘0 7 ; 
o w ies  n a  je s ie ń  6 46, 6 ’4 * ;  k u k u ry d zę  na 
w rzes ień ,  p aź d z ie rn ik  5"32, 5 -3 4 ; rze p ak  na  
w rz e s ie ń  13 85, 13 95.

Wiadomości naukowe,
f r e ś ć  : Telegra f bez drutów . — Jego h istorya. —  
Oblężenie P a ryża  i p . bourbouze, ciekawy objaw  
iizyo loyiczny. — E dison. —  T eleg ra f dla p o ­
ciąg w w  ruchu. —  P. M arconi i jego p r z y ­
rzą d  oparty  na  dośw iadczeniach H ertza. —  Tele- 
g r a f y  podm orskie. — P rzy rzą d  lorda Kelwi­
na. — N o w y  p r z y r z ą d  p. A dera. — F ono­
gr a f .  —  Ulepszenia w prow adzone p r ze z  p .  L o i-  
reta. — M u zyk a  w p a rk u  bez orkiestry  —  

Z iodzie /e  I  ła p a ć  z ło d z ie ja  !

P o m y s ł  te leg ra tu  e lek try cz n eg o  bez d ru  
tów nie je s t  r zeczą  now ą. J e s z c z e  p o dczas  
ob lężen ia  P a ry ża ,  pod ko n ie c  roku  1870, 
p ró b o w a n o  ta ra  sposobów  p o ro z u m ie w a n ia  
się te leg ra fem  z p o s te ru n k a m i,  n a  z e w n ą t r z  
1 m i oblężniuzych po łożonym i,  b*z p o ś r e d n i ­
c tw a  d ru tów , k tó re  n ieorzy iac ie l  oczywiście 
p o p iz e ry w a ł .  S k ro m n y  choć  zas łużony  pre 
p a i a to r  fizyki dośw iadcza lne j  w S o rb o n n ie  i 
szef  l a b o r a t o r j u m  fizycznego tego fakulte tu ,  
B o u r b o u z e  zna laz ł ,  zd a w a ło  się, sposób  
p rz e sy ła n ia  p rą d ó w  e lek t iyc< nyeh  n a  z n a c z n ą  
odległość, z a s tę p u ją c  d ru t  p rzez  z iem ię — 
w iem y zresz tą ,  że z iem ia  u w a ż a n ą  ju ż  była 
od p o cz ą tk u  z a p ro w a d z e n .a  te leg rafów  e lek ­
t ry cz n y ch  j a k u  dobry  p rze w o d n ik

O tóż B o u rb o u ze  w puszcza ł  g łęboko  w wodę 
S ek w an y  s i lny  p rą d ,  u tw o rzo n y  p rzez  50  e le­
m e n tó w  K u n se n a  — p rąd  ten  o d d z ia ły w a ł  aż 
do St. D e n is  w odległości k i lk u n a s tu  k i lo m e ­
trów , w Dunkcie w ś ró d  o b w o d u  zam a n ię teg o  
lin ią  ob lęzn iczą  na jw ięce j  odda lonym  od m i t j -  
s c a  d o św ia d cz eń  n a  m ośc ie  P on t  Neuf. 
S e k w a n a  po wielu z a k rę ta c h  p rz e p ły w a  ta aż e  
j a k  w iadom o, p r z e z  St. D en is .  K a p i tu la c y a  
m ias ta ,  k tó ra  w k ró tce  po tem  n as tą p i ła ,  p rz e ­
r w a ła  tok  d o św iadczeń ,  które i później,  u w a ­
ż ane  j a k o  bezce low e, pud ję tem i o ile mi w i a ­
dom o n ie  zostały .

P rz y  tej spo so b n o śc i  z a p is a ć  m uszę  c ie ­
kaw y o b ja w  fizyologiczny, w k tó ry b y m  nie 
w ierzy ł an i n ie  p odaw a ł ,  gdyby nie to żem 
go osobiście  m ógł o b s e r w o w a ć : p ra c o w a łe m  
m ia n o w ic ie  k< ło  ow ego c '.asa pod k ie runk iem  
B o u rb o u z a  w la b o ra to ry u m  h o rb o n n y ,  p rz y ­
g o to w u ją c  eg z am in  (od p o w iad a jąc y  tu te jszem u 
r igo rosum ).  Otóż rob iąc  d o św ia d cz en ia  z c o ­
r a z  s i ln ie jszym , p r ą d a m  przez  w y p a d e k  czy 
n ie o s tro żn o ść ,  B o u rb o u z e  zo s ta ł  r a ż o n y m  n a ­
gle p rz e rw a n y m  p r ą d e m  i to ta k  silnie, że 
p rz e z  p a rę  gouzin le ża ł  b ez w ład n y  i bezprzy-  
tom uy .  S zy b k a  pu m o c  le k a r s k a  u ra to w a ła  m u  
życie ; a le  k u k a  dni m u s ia ł  o d c h o ro w a ć  w śród  
u s ta w ic z n y c h  bo le sn y ch  w s trz ą sn ie ń  i k u r ­
czów  n e rw o w y ch ,  k tó re  n a s tę p n ie  zupe łn ie  
u s ta ły .  M iną ł  rok  bez  ż a d n y c h  ob jaw ów  p a ­
to log icznych ,  a ie  po  roku , dzień  w dzień  po 
w yp ad k u  i n ie m a l  o tej sam ej  godzinie  po­
s t a r z y ł y  s ię  te s a m e  k u rc z e  i w s trząśn ien ia ,  
choć  z m n ie js z e m  n a tę ż e n ie m  i te  znow u  na 
drugi dzm ń z u p e łn ie  u s ta ły  R ok  w rok zaw sze
0 tej s a m e j  d ac ie  n a s tęp o w a ły  ta k ie  sa m e 
ob jaw y, ch o ć  o co ra z  zm n ie jsza jące j  się sile
1 n ie  u s ta ły  aż do śm ierć .  B o u rb o u z e ’a ,  k tó ra  
n a s tą p i ła  w k ilkanaśc ie  la t  później z c h o ro ­
by w ż a d n y m  z p o w y ższ y m  w y p ad k ie m  nie 
zos ta jące j  zw iązku . Z a u w a ż y ć  tu  m uszę,  że 
B o u rb o u z e  by ł cz ło w ie k iem  spoko jnym , racze j  
f legm atycznego  te m p e r a m e n tu ,  z im nej k rw i  i 
że w sze lk ie  później w y n a le z io n e  sugestye  
n e rw o w e  i. t. p z p ew n o śc ią b y  n a  m e g o  nie 
działa ły .

P rz e z  k i lkanaśc ie  la t  po tych  p róbach ,  
n ie  s ły sze l iśm y  n ic  o te leg rafow aniu  eleictry- 
cz n em  n a  odległość. D o p ie ro  p a rę  la t  tem u, 
n ie w y c ze rp a n y  E d is o n  w p a d ł  n a  p o m y s ł  u r z ą ­
dzen ia  k o m u n ik a cy i  e lek try czn e j  pom iędzy  po ­
ciąg iem  ko le jow ym  w ru c h u  a  s ta cy a m i .  lub  
n a w e t  innym i pociągam i,  zna jdu jącym i się  ró 
w nież  w ruchu .  W  tym celu z a p ro je k to w a ł  
on specya lny  d ru t  telegraficzny, pi z a p r o w a ­
dzany  ponad  pociąg iem  lub  obok niego i o d ­
p o w ie d n i  d r u t  osobny  w zd łuż  linii ko le jow ej.

Silny p ią d  p rze ry w an y ,  za p ro w a d z o n y  w j e ­
dnym  z tych d ru tów , m u s i  sp ra w ia ć  indukcyę 
n a  odległość w drugim : z tąd  łc tw a  kom un i-  
k ac y a  te legraficzna i ro zm o w a ,  ja k  w .  z w y ­
k łych  te legrafach- ' Rróby  zostały  p r z e p r o w a ­
dzone  na linii z N. l o r k u  do Buffalo i p o ­
d o b n o  p o m y ś ln ie  się  udały  W  Anglii rob iono  
także podonnego  rodza ju  p róby  te leg ra fo w an ia  
przez  indukcyę, Zi* p o m o c ą  dw óch  d ru tó w  
rów noleg łych ,  n ie p o łączonych  z sobą ,  a  r o z ­
dzie lonych  m o rsk ą  c ieśn iną  i p róby  te m iały 
s ię  także  udać ,  j a k  op isyw ały  d z i e n n ik i ; j e ­
dnak  dalsze  z a s t o s o ^ a m a  zostały  z a n ie c h a n e :  
m u s ia ło  coś w nich n ie  dos taw ać .

O becn ie  w y n a la z 0k m łodego  W ło ch a ,  p. 
M arconiego, te leg ra fow an ia  bez  d ru tów , z w ra c a  
na  s ieb ie  p o w sze ch n ą  uw agę .  W y n a la z e k  ten  
polega na  zasadz ie  n ieco  odm iennego  rodza ju  
od pop rze d n ich  ; m ia n o w ic .e  na  fa low an iu  w i- 
b r a c y jn e m  e lek trycznośc i ,  s tw ie rd z o n e m  d o ­
św ia d c z e n ia m i  L odge 'a ,  a  więcej je sz c z e  H e r ­
tza. Nic m ożem y  się  tu  w d a w a ć  w specya lne  
w y w ody  nau k o w e ,  ce lem  w y jaśn ien ia  tej teo- 
r y i ;  pozw olim y  sobie w sza k że  użyć  grubszego  
p o ró w n a n ia ,  k tó re  m oże dać  o so b o m , nie 
w d ro żo n y m  w n a jn o w s z e  teo ry e  e lek tryczne ,  
p rzy n a jm n ie ,  jak ie  takie w yo b ra że n ie  o rzeczy .

W szys tk im  w iadom o , w ja k i  sposób  p ro ­
pagu je  się g łos w  p o w i e t r z u : za  pom o c ą
s tru n y ,  d m uchaw ki,  lub  d rgań  jak ichko lw iek , 
w p ra w ia  się  pow ie t rze  w ru ch  fa lu jący ,  k ióry 
d z ia ła ją c  n a  n a sz e  ucho, s p ra w ia  w rażen ie  
głosu. Czem d rg an ia  s ą  szybsze ,  tem  ton j e  t 
w y z s z y : l iczba  d rg ań  n a  se k u n d ę  o zn a cz a
w ysokość  tonu. D rg a n ia  z b y t  p o w o ln e  d a ły b y  
tony  za  n ad to  nizkie, zbyt szybkie, tony z a ­
n ad to  wysokie, aby nasze  ucho  n a  n ie czu łem  
było. Di-gama p o ś re d n ie  p o m ię d zy  te m i  d rg a ­
n ia m i  p rz e d s ta w ia ją  n a m  w sze lk ie  m oż liw e 
tony  m uzyczne .

O tóż tę te o ry ę  d rgań  fa lis tych s ta ra n o
się z a s to so w a ć  do innych  ob jaw ó w  fizycznych, 
p rz e a e w sz y s tk ie m  do ob jaw ów  św ie tlnych  
L e c z  tu  p o w ie t rz e  n ie  m u s i  ju ż  być n ie z b ę ­
dn y m  przew odn ik iem  tych  drgań, bo św ia tło
p rz e ch o d z i  do nas  przez  p rz e s t r z e n ie ,  w k tó ­
rych  n ie m a  po w ie trz a  i p rze ch o d z i  t e m  ł a ­
twiej.  im go je s t  mniej.

W ym yślono  więc inne m edium , k tó re  z a ­
łożono  r ie w a ż k ie m  i w y p e łn ia ją ce m  ca łą  
p rzes trzeń ,  n a w e t  tę, k tó ra  w c ia łach  s ta łych  
rozdz ie la  cząs tec zk -  j e d n ą  od drugich . M e-  
dyum to n a z w a n o  e t e r e m  (nie p o trze b u jem y  
d o d aw a ć ,  że ten  e te r  n ie  m a  nic w spó lnego  
z w y tw orem  c h e m ic z n y m  tegoż n azw iska )
Otoż fa low an ie  tego t z. e te ru ,  m a  w y tw a ­
rza ć  ob jaw y  ś w ie t ln e : w o ln ie jsz e  lub  p ręd sz e
fa low an ie  e te ru  w y tw a rz a  w szys tk ie  b a rw y  
od cz e rw o n e j  do u ltra fio le tow ej — sk ą d  ca la  
g am a  s iedm iu  kolorów  tęczowych j a k  g am a  
s iedm iu  to n ó w  m u z y cznych  Z a  wolno lub 
za szybkie fa low anie  e te ru  dałoby  barw y
n ie d o s t rze g a ln e  d la  naszego  oka, a le  p rz y p u ­
szcza  się, że i tak .e  i s t n ie j ą ;  ja k o ż  je d n e  
z n ich  o b ja w ia ją  się p o d w y ż sz o n e m  ciep łem , 
inne  d z ia ła n ie m  n a  płyty fo tograficzne.

T eo ry ę  tę fa low an ia  rzekom ego  e te ru ,
zas tos  w ano  do c iep lika  prom ienistego , i 
s tw ie rd z o n o  l icznem i dośw ia d cz en ia m i.  P rz y ­
p u sz cz an o  rów n ież ,  że s to su je  się ona  i do 
ob jaw ów  e lek trycznych  i m ag n e ty c zn y c h ,  
skoro  je d n e  z nich w y w o łu ją  drugie,  jedne  
p rz e c h o d z ą  w drugie.

O b jaw y  indukcy jne  s t a ra n o  s ię  w y th m ia -  
czyć za  p o m o c ą  tej t e o r i i .  P rzyD uszczauo , że 
częs te  a  szybk ie  w y ład o w y w an ia  iskry  ele- 
kryeznej, czy to z bu te lk i  L eydeysk ie j ,  czy 
z m aszyny  indukcyjnej m ogą sp o w o d o w a ć  t a ­
k ie  w . b ra cy e  e ie ru ,  p ro p ag u ją ce  się  n a  od le­
głość. D o św ia d c z e n ia  L o d g e a  w ykazały  to 
n ie m a l  d o ty k a ln ie :  lecz fale, w y tw o rz o n e  p rzez  
w ib ra to r  czy p o b u d z a c z  H e r tz a ,  dały n a j ­
św ie tn ie jsze  w y p ad k i  w tym  k ie runku .

A p a r a t  H e r tz a  s k ła d a  się w zasadzie 
z d w ó c h  kulek  m os iężnych ,  u s ta w io n y c h  n a ­
przeciw  siebie, z  k tó ry c h  je d n a  jest  w p o łą ­
czen iu  z je d n y m  a d r u g a  z d ru g im  b iegunem  
c e v k  R u m korfa .

T e  kulki n a ła d o w a n e  e lek try cz n o śc ią  p r z e ­
ciwnego  m iana ,  w y ła d o w u ją  się j e d n a  w d ru g ą  
za  p o ś re d n ic tw e m  p o s tępu jących  po sobie  isk ier ,  
k tó ry ch  n as tęp s tw o  w y tw orzy  r u t h  w ib racy jny ,  
o falach szybko po sob ie  n as tęp u jący c h .  R uch  
ten  w ib rac y jn y  e lek trycznośc i  rozchodzi się 
n aoko ło ,  tak  ja k  głos in s t ru m e n tu ,  lub w ł a ­
ściwiej,  d iap aso n u  : n ie ty lko  w pokojii,  gdzK 
f u n k ey o n u je  a p a ra t ,  a le  n a w e t  w są s ied n ich  
pokojach , n a w e t  w pew nej odległości na  z e ­
w n ą t r z  g m a ch u ,  w szystk ie  sztuki metalów v 
z n a jd u ją  się n a e l e k l r y z o w a n e : dość  zbliżyć
do n ich  os trze  sc y zo ry k a  lub klucz z k ieszeni,  
by o t r z y m a ć  iskrę. F a lo w a n ie  ow ego eteru  
w ype łn ia jącego  p rz e s t rz e ń ,  rozc h o d z i  się na  
w szys tk ie  s t ro n y  n a  k sz ta ł t  f a lo w a n ia  pov.ie- 
t r z a  w akustyce .

O tóż z tego p rzy rządu ,  w ym yślonego  
przez  H e r tz a ,  sk o rz y s ta ł  p. M a rc o m  dla swego 
te legrafu  bez d ru tu

W y tw a r z a  on n .ra  n a d e r  silne w ibracye 
e lek tryczne ,  k tó re  m o ż n a  podjąć ju ż  n ie ty lko  
w tym samy m gm achu ,  gdzie funkeyonu je  
p rzy rzą d ,  ale w odległości,  k tó ra ,  pow iada ją ,  
m oże  dochodz ić  aż  J5 -s tu  k ilom etrów . W i ­
b rac y e  te podejm u je  on n ie  w pros t ,  a ie  uży­
w a  ich do pobudzen ia  in nego  p rąd u ,  k tóry  
w p ra w ia  w ru c h  a p a r a t  te legraf iczny . N a 
b a rd z o  dow cipnem  u rz ą d z e n iu  tego o d b i e ­
r a c z a  ( recep to ra )  po le g a  w łaśn ie  wy na 
lazek  p. M arconiego.

T u  m usim y  zaznaczyć  je szc ze  je d n ą  oko­
liczność, k tó ra  m oże za p ew n ić  d la  w y n a la zk u  
p, M arcon iego  p rak ty c zn o ść  w z a s to s o w a n iu  
M o ż n ab y  sądzić , że o w e  fale e lek try cz n e  w y­
tw o rz o n e  przez  p rzyrząd  H e r t z a  m ogą  być 
p od ję te  przez  każdego  n a  okół, że za te m  ta ­
je m n ic a  te leg rafów  n ie  is tn ia łaby .  T a k  nie 
j e s t ;  z fa la m ,  e le k try c z n e m .  dzieje  się tu 
znów  p o d o b n ie  j a k  z fa lam i akustycznem u, 
Je ż e l i  u s ta w im y  w sąsiedz tw ie  dw a  d iapasony ,  
a pociągn iem y sm y c zk iem  po je d n y m  z m (h ,  
drug i s a m  zagra ,  ale tyłku w p rzy padku ,  gdy 
o ba  są  n a s t r o j o n e  n a  t e n  s a m  t o n .  
O tóż o d b ie ra cz  M a rcon iego  m usi  być n a s t r o ­
jo n y  na ten  s a m  ton fali e lek tryczne j ,  który  
j e s t  w y tw a rz a n y m  przez  p rz y rz ą d  p roduku jący ;  
k to  n ie je s t  u p rz e d z o n y m  o tym t o n i e  n a ­
s t ro jen ia ,  n ie  o db ie rze  te legram u.. .

W ia try ,  deszcz ,  sm eg ,  m g ła  n .e  w pływ ają  
n a  d z ia ła n ie  t r a n s m i s y i ; s ą  je d n a k ż e  p rz e ­
szkody, k tó re  o s ła b ia ją  t ia n s m is s y e  fal e le ­
k trycznych ,  j a k  is tn ie ją  ta k o w e  i la  fal aku  
s ty c zn y c h  lub św ie tlnych .  W idoczn ie ,  że n iczem  
nie zas łon ię ta  p rz e s t r z e ń  j e s t  na jk o rz y s tn ie jsz ą  
dia t r a n s m is y i ; p rzy rzą d y  w inny  być u s ta w io n e  
n a  w ież ac h  lub  okolicznych wzgórzach.

i Telegrafy  bez  d ru tó w  m ogą zna leźć  swoje 
z a s to so w a n ie  p o d cz as  wojny , albo n a  m orzu  
d la  p o ro zu m ien ia  się ok rę tów  p o m ię d zy  sobą. 
T y m c z a s e m  telegrafy  lą d o w e  lub podm orsk ie  
za  pośi ed n ic tw e m  d ru tó w  lub lin podw odnych ,  
d o sk o n a lą  się wrniąż, zw ła sz cza  pod w zględem  
po śp iech u  w p rzesy łan iu  depesz .

W ie le  osób  sądzi,  że p r ą d  e lek tryczny  
m usi być te m  silniejszy, im odległość między 
s tacyam i j e s t  w iększą. T y m c zasem  dzieje się 
p rzec iw n ie  : w linach  pod m o rsk ic h ,  łą cz ąc y ch  
np. E u r o p ę  z A m ery k ą ,  p r ą d  ten  m usi być 
ja k  na js łabszy ; w p rz e c iw n y m  bow iem  razie, 
za  każ d em  p rz e rw a n ie m  pom iędzy  d w o m a  
z n a k a m i (głoskami) p ow sta łoby  od d z ia ły w a n ie  
indukcy i pi ą d ó w  d ru g o rzęd n y ch ,  k tóreby  un ie­
m ożliw iło ,  a  p rzy n a jm n ie j  zna cz n ie  opóźn i ło  
dalsze  dz ia łan ie .  P rą d y  e lek tryczne  lin p o d ­
m o rsk ic h  s ą  tak  s łabe ,  że n ie s tac  ich n a w e t  
n a  p o ru sz a n ie  zw ykłego  p rzy rzą d u  M orsa: 
d la tego  zw ykłe  za p isy w a n .e  te leg ram ó w  odbi 
j a n e m i  lub  d rukow anem u z n a k a m i  (n a w e t  
k re sk a m i  i p u n k ta m i)  j e s t  tu  n iem ożliw e. 
S ir  W ill iam  T h o m p s o n  (dzisiejszy  L o rd  Kel- 
vyn) z a s to so w a ł  p rzed laty  do tych telegrafów 
sy s te m  ja k n a jp ro s t s z y  a  z a ra z e m  ja k  n a jc z u l­
szy  n a w e t  na  na is ła b sze  prądy. S y s tem  ten  
j e s t to  po p ros tu  z a s to so w a n ie  n a jd a w n ie js z e ­
go ze w szystk ich ,  bo s ięga jącego  p ie rw szego  
o d k ry c ia  d z ia ła n ia  p rąd ó w  n a  m agnesy ,  sp o ­
sobu  busso l i  O ers ie d ta .  M a lu tka  buso lka ,  z a ­
w ie ra jąc a  ig.ełkę m a g n e s o w ą  n a d e r  czu łą ,  zo­
s ta je  p o d d a n ą  prądow i,  puszczonem u z za  O- 
c e a n u : ig ie łka  z b a c z a  w p ra w o  lub w lewo, 
co k o n w e n c y o n a ln ie  o z n a c z a  p u n k t  lub k r e ­
skę a lfabe tu  M orsa .  Żeby odL iera jąey  te leg ram  
nie psu ł  sob ie  oczu , ig ie łka  ta r z u c o n ą  je s t  
w pow iększen iu ,  za p o m o c ą  so c ze w k i lub 
zw ie rc iad ła ,  n a  ek ra n  z a w ieszo n y  w sali.  Coś 
p ros tszego  t r u d n o  było w ym yśleć  i p rzyrząd  
ten  z m a łem i o d m ia n a m i  funkeyonu je  do tąd  
przy  w szy s tk ich  te leg ra fach  podm orsk ich .

P rz e d s ta w ia  on je d n a k  p e w n e  niedogo 
dnośei,  z k tó rych  n a jw a ż n ie js z ą  jest  to, że 
tak ie  z a ch o w a n ie  n ia  p o zo s taw ia  za  so b ą  ś l a ­
du, ani kon tro li .  Teleg raf is ta  m oże  się po m y ­
lić a co w tedy  ? P rz y tem  także  zbacz an ie  
igiełki p o t rze b u je  czasu ,  choćby  z przyczyny  
bez w ład n o śc i  igiełki,  tak, że najW praw nie jszy  
te l tg ra f is ta  n ie  m oże  w y n o to w ać  po n a d  40u 
zn a k ó w  n a  m inu tę .  O becn ie  p. A der,  k tó rego  
u le pszony  sys tem  teU fonów  je s t  pow szechn ie  
z n a n y m ,  w ym yśli ł  nowy sposób  za p isy w a n ia  
te leg ram ó w  o b a rdzo  s łabym  p ią d z ie ,  który  
u su w a  p o w yższe  n iedogodnośc i .  U m ieszcza  
o n  n a d e r  cienki d ru t ,  o dw óch se tnych  tylko 
m ih m e tra  ś rednicy ,  długi n a  ja k ie  d w ad z ieśc ia  
lub t rzydz ieśc i  c e n ty m e iró w  pom iędzy  d w o m a  
b ie g u n am i n a d e r  silnego m agnesu .  Gdy p rąd  
pi zechodz i p rzez  ten cienki druc ik, nag ina  go 
ku j e d n e m u  lub d ru g iem u  b iegunow i m a g n esu  
s to so w n ie  do k ie ru n k u ,  w ja k im  bieży. N ag ię­
cie w j e d n ą  s t ro n ę  zn a cz y  p u r k t ,  w d ru g ą  
k re sk ę .  D i u u k  te n  je s t  um ieszczony  w p o ­
c h e w ce  z n a d e r  lekkiego o ś ro d k a  z piur, aby 
był w idoczn ie jszym , i ta  poch e w k a  o św iecona  
p rze z  o tw orek  w ek ra n ie  zw ykłe j lam py, s to ­
sow nie  us taw ione j .  Z a  d ruc ik iem  zna jdu je  się 
o b ra c a ją c y  ru c h e m  zegarow ym  m lo n ik  pap ie ­
ru  fo lograhcznego . Nagięcia d iu c ik a  jWbijają 
s ię  n a  tym  pap ie rze ,  i z o s ta ją  n a s tę p n ie  na  
m m  u trw alone .  W y d a ją  się one, ja k o  b .a łe  
zn a cz k .  n a  c z a rn y m  pap ierze .  N otow anie .dzie 
w ten  sposób  szybciej, j a k  Ja w n ie ,  i zos ta je  
u t rw a lo n e m

D zienn ik i  parysk ie  d onoszą  o n o w em  u 
d o sk o n a le n iu  lonografu , j a k ie  za p ro w a d z i ł  
inżyn ier  L io re t .  F o n o g ra f ,  k tórego  w y n a la z e k  
p rzy p isu ją  E d isonow i,  po legał  na  zapisy  w an iu  
d rgań  głosu p rze czy tan y c h  za p o m o c ą  w ib ru ­
jące j  m e m b ra n y  ( jak  w telefonie) i u m o c o ­
w anego  pod n im  rylca, na  w a łk a  poc iągn ię ­
tym  w oskiem , i o b ra c a ją c y m  się około  sw ej 
osi ru c h e m  zegarow ym . O dw ro tn ie ,  jeżeli b ę ­
dziem y o b rac ać  tak  za p isa n y  w a łe a  w obec 
i on ego ry lca ,  k tóry w chodzi do k ła d n ie  w do­
k o n a n e  w pow yższy sposob  w yżłob ien ia  i m a 
p rz y m o c o w a n y  in n y  w ib iu ją cy  k rąż ek  to ten  
k rąż ek  w ib ru jąc ,  o d tw a rz a ć  będz ie  p rzed tem  
zap isany  glos lub m uzykę  W s z y sc y śm y  s ły ­
szeli tak  p o w ie rz o n e  głosy lub m uzykę  —  
lecz n a  to t rze b a  było jak  w telefonie s łu ­
c h a ć  za  p o m o c ą  p rz y ło ż o n y ch  do u szu  ru re k  
akustyczny< h  w ksz ta łc ie  le jka i głos d o c h o ­
dził n ie n a tu ra ln y ,  jakby p rzy tłum iony .

P . L io re t  za s tą p i ł  te ra z  n ie trw a ły  w osk  
p rzez  celuloidę, Któ ra  j e s t  m iękką ,  podczas  ■ 
gdy n a  niej ry je  się głos a  tw a rd n ie je  ja k  
k am ień ,  gdy głos już  zos a je  w yry tym  (sposob 
tego twai dn ien ia  j e s t  s e k re tem  w ynalazcy).  
M ałek  tak i  m oże s łużyć  n a  w ieczne  czasy, 
gdy w osk  się p su ł  i p rze z  użyci* śc iera ł .

N as ępn ie  p. L. z a s to so w a ł  do sw ego a p a ­
r a tu  dzw ony  m eta low e , po tęgu jące  w ydaw a.ie  
p rz e z  fonog ia f  dźw ięk i,  tak .  że bez żadnych  
ak u s ty cz n y ch  ru re k ,  w całe j sa li  a  n a w e t  n a  
o tw a r te in  p o w ie t rzu  w p odw orzu ,  w ogrodzie 
lub  w p a rk u ,  s ły c h a ć  j a s n o  w yp o w iad a n ą  p rze z  
fonograf  d ek lam acyę ,  sjiiow, m uz y k ę  lub  na 
w et  ca łą  orkiestrę . T ta le n to w a n y  k ro n ik a rz  
D ebatów , p. de  P arv il le  pow iada ,  że s łysza ł  
taką d e k la m a c y ę  i m uzykę n a  p o d w ó rz u  p e ­
w nego dom u  przy ulicy rJ a ibaud ,  n as tęp n ie  
w p a rk u  w oko lic ac h  1’aryz.a, gdzie za  s z t a ­
c h e ta m i  zg rom adził  się t łu m  publiczności,  
w m n ie m a n iu ,  że w p a rk u  g ra  o rk ie s t ra ,  tak  
w yraźn ie  s łychać  było w szy s tk ie  tony.

O p o w iad a  także ,  że pewir n z jego  z n a ­
jom ych .  w y jeż d ża ją c  do wód, pu lec ił  p. L io ­
re t  w y k onan ie  fonografu, k tóry w raz ie  w y­
ł a m a n i a  d rzw i lub ok ien ,  k rzycza łby  w  nie 
bogłosy „z łodzie je!  ł a p a jc ie  z ł o d z i e j a ! ” a  n a ­
s tępnie  t rąb i ł  p o b udkę  ż a n d a rm ó w  do a ta k u  
W s z y s tk o  zos ta ło  w ykonanem  co  dp jo ty ,  i 
w sam ej rzeczy, pew nej nocy aąsiedzi p r z e ­
budzen i zostal i  k r z y k ie m :  „ z ło d z .e je !“ i p o ­
budką .  Z łodziei w p raw d z ie  m e  znaleziono, 
m oże uciekli, a  m oże k tos  sobie taki ża r t  na 
próbę w y p ra w ł  S . non e cero... W . F.

W ro z m a i ty  sposób  p r ó b o w a n o  w y tłó m a -  
czyć p o w s ta w a u ie  g radu , ż a d n a  j e d n a k  z d o ­
ty c h c z a so w y c h  h ipo tez  nie o k a z a ła  się d o s t a ­
te cz n ie  u z a sa d n io n ą .

Ś w ieżo  w y s tą p i ł  prof. J a  e g  e r  z n o w ą  
p ró b ą  w tym k ie ru n k u

J a e g e r  p rz y p o m in a  przed- w szys tk iem  n a  
form ę w iru  w w odach  p łynących , —  wiru, 
k tó ry  pogłęb ia jąc  sie, p rzy b ie ra  form ę lejko­
w a tą .  riciany tego lejku tw o rzy  w o d a ; w n ę ­
t r z e  je g o  za p e łn ia  pow ie trze .  W  zu pe łn ie  p o ­

dobny  sposób , jak  w ir  wody, pow sta je  wir 
p o w ie t r z a  n ie m a l  p o dczas  każdej bu rzy  g r a ­
dowej. Należy j e d n a k  pam ię tać ,  że w p o ­
w ietrzu  m a m y  dw ie  dość  ściśle o dg ran iczone  
w ars tw y. D o ln a ,  g ę s ta ,  o su sza jąca  m asy  
p ary  wodnej,  tw o rzy  w łaśn m  pole, n a  k tó rem  
p o w s ta ją  etimury. N ad nią uk ła d a  się druga,  
n ie ró w n ie  r z a d s z a  w a rs tw a  o te m p e ra tu rz e ,  
jak  to ae ro n au c i  n iezb ic ie  s tw ierdz ili ,  bardzo  
niskiej,  spycha jące j  n iek iedy  r tęć  w te rm o ­
m e trze  aż do p oz iom u  50  do 6 0 “ C. poniżej 
z e r a  O w oż jeś li  w gęstej, dolne j w a rs tw ie  
p o w ie t rz a  po jaw i się  ru ch  w irowy, pow sia ju  
pod jego  dz ia ła n ie m  le jek  p o d o b n y ,  ja k  
w  w odzie ,  a  w  m ie jsce  op różn ione  p r z e z r o z -  
s tę p u ją c e  się  cząstk i nasze j a tm osfery ,  w c h o ­
dzi ro z rz e d z o n e  z im n e  p o w ie t rz e  z w a rs tw  
górnych . T y m  sposobem  k aż d y  tak i  lejek m a  
ognisko, w k tó rem  sk u p ia  się nadzw ycza jn ie  
z im ne p o w ie t rze .  J e s t  n i t m  m ianow ic ie  ostry  
w ie rz ch o łe k  s tożka .

T a m  leż na leży  sz u k ać  p rzyczyn , g rad  
p roduku jących .

D la  w y jaśn ien ia  sw e  teoryi w skazu je  
je szc ze  J a e g e r  n a  z n a n e  rozpy lacze ,  j a k ie m i  
posługu jem y  się p rzy  s k r a p ia m u  kw iatów . 
L rz ą d z e n ie  ich  polega n a  tem, że d m u c h a ją c  
przez  ru rk ę  sz k lan ą  lub m eta low ą ,  umocowm ną 
p ro s to p a d le  nad  d ru g ą  ru rk ą ,  tak, że ich 
o tw ory  z n a jd u ją  się tuż  przy  sobie , w y p ie ­
ram y  i  flaszki ro zp y lo n ą  wilgoć. J a k  się  to 
dzieje? P rą d  p o w ie t rz a  w ydm uch iw anego  
z ru rk i  poziom ej d o s ta je  się przez  o tw ór  
ru rk i  p ionow ej do wody, podnosi  j ą  do góry 
i m ięsza  z o w ym  p rąd e m  J o t a  w  jo tę  po ­
d o b n e  z ja w isk a  o b se rw o w a ć  m ożna  wr po ­
w ie t rzu  p o dczas  burzy  g ra d o w e j :  p ionow ą
r u rk ę  z a s tę p u je  wir pow ie trzny .  W ierzcho ł­
k iem  sw ym  w pija  się on w p e łn ą  pary  
w odnej gęs tą  a tm o sfe rę  ziemi i d la kom ple tu  
p o trz e b a  tylko tego jeszcze ,  by gó rne  ' ządy 
w ia tru  o b ra ły  w s u  snnku  do ziemi purnomy, 
do le jku zaś  p ro s topad ły  k ie runek . Je że l i  taki 
p rąd  is to tn ie  się  zjawi, w tedy  m a m y  ro z p y ­
lacz w wielkim 1 s ty lu  g o t ó w : le jek  wciąga
w  s ieb ie  gęs te  pow ie trze  p rze p e łn io n e  p a rą  
w odną ,  w znosi  j e  do góry, w  w ars tw y  silnie  
oziębione, o s ta te c z n y m  więc r e z u l ta te m  m usi 
być z m arzn ię c ie  wody, z w ła sz cza  w tedy, gdy 
lejek do tyka  z iem i i po ry w a  z p o w ie t rz em  
ta k że  z ia rn k a  p iasku  itp. d ro b n e  c ia łka ,  do ­
koła  k tó ry ch  lód ła tw o  sk ry s ta l iz o w a ć  się 
m oże .  A że w ir  pow ietrzny is to tn ie  w c i ą g . 
i p o lu o s i  p rze d m io ty  p o rw a n e  z pow ierzchn i 
ziemi, o tem  chyba każdy  m ógł się d o w odn ie  
p rze k o n ać

W c h o d z ą  tu  z r e s z tą  w grę inne  jeszcze  
czynniki.  J u ż  p rzed  ia ty  zw róci ł  W e r n e r -  
S i e m e n s  u w agę  n a  to, że sku tk iem  o b ro to ­
wego r u c h u  z iem i d o ko ła  osi p a n u je  ponad  
sp o k o jn ą  p raw ie  i ja k b y  p rzy le p io n ą  do ziemi 
do lną  a tm osferą ,  prąd , zdąża jący  m niej więcej 
w k ie runku  pozornego  ruchu  s łońca,  a więc 
p raw ie  w p ro s t  przeciw ny p rz y n o sz ą c e m u  u 
nas  zw ykle  b u rz e  w ia trow i p o łu d n io w o - z a -  
ch- dn ien iu .  N aw ia sem  za u w aż y ć  tu  wypada , 
że w łaśn ie  każdy  w ir  p o w ie t rzny  zaw dzięcza  
sw e p o w stan ie  te m u  śc ie ran iu  się p rzec iw nych  
p rądów . T a k  więc w o lK z y m im  rozpylaczu 
p o w ie t rz n y m ,  sk o n s t ru o w a n y m  przez  hypo tezę  
J a e g e ra  , d m u c h a w k a .  — ów p rąd  górny, z a ­
s tę p u ją cy  poz.om ą ru rkę ,  zna jdu je  się n iem al 
z a w sze  w p o g o to w iu ; jest on  z a ra z e m  tw órcą  
r u rk i  p ie rw szej ,  tj. leji.u k tó ry  m usi się z a ­
w sze  u tw orzyć ,  i lekroć p rąd  górny  zdobędzie  
sob ie  n ad  do lnym  przew agę.

. ..Na p r d s ta w ie  tych analogij  ła tw o  także 
z ro z u m ieć  ów dziwny pozo rn ie  objaw, iż g rad  
ze znaczne j  dopie ro  w ysokośc i  s p a d a  n a  z ie ­
mię. S sąc e  i w zn o sz ąc e  d z ia ła n ie  lejka pcha 
go tak  d ługo w górę, aż  n a b ie rz e  d- ść c ię ­
ż a ru ,  by s iła  g raw ita cy i  w y rw a ła  go z objęć 
w iru .  N a tu ra ln ie  im gw ałtow n ie jszym  je s t  ów 
ru c h  w irow y, tem  wyż j w zn o sz ą  się z a m a r ­
zn ię te  k rop le  wilgoci,  tem  w iększych  także  
n a b ie ra ją  rozm iarów.

F o r m a  f r y ł e k  g rad o w y ch  zda je  się p o ­
tw ie rd z ać  h ipo tezę  J a e g e ra .  Są one zw ykle  
m niej lub więcej za o k rąg lone ,  co św iadczy  o 
w za jem n e in  ich  o c ie ran iu  się o siebie . Je ż e l i  
bow iem  w y jaśn ien ie  J a e g e r a  zgodne j e kt z is to ­
tn y m  s ta n em  rzeczy, w ó w czas  w lejku po w ie ­
t r z n y m  dzie je  Się to sam o , co w cen tryfugal-  
nei m a szy n ie ,  zm ien ia jące j  k a n c ia s te  kaw ałk i  
c u k ru  n a  m nie j  lub w ięcej  reg u la rn e  kulki 
b om bonów .

R zecz  oczyw ista ,  ze m a te iy a łu  do w y ­
tw a rz a n ia  g rad u  d o s ta rc z a ją  n ie ty lko w essane  
przez lejek m asy  w ilgotnego p o w ie t rza ,  lecz 
s a m e  jego śc iany i one bow iem  z tej sam ej 
s k ła d a ją  się  subs tancy i .  Jeże li  w chodzące  do 
lejku gó rne  p o w ie t rz e  n ie je s t  d o s ta te czn ie  
oz ię lnonem , by g rad  w y tw orzyć ,  w ted y  za m ia s t  
g radu, e iaw ia się fenom en ,  znany  pod n a z w ą  
o b e rw a n ia  chm ury . Z d a rz y ć  się cz a sa m i  m o ­
że, iż sk u tk iem  ro zm a ity c h  szczegó lnych  w a ­
runków , p ią d  wirowy, silny w sw ej szerokiej 
p o d s ta w ie  u góry, s ła b n ie  do m in im u m  w k ie ­
r u n k u  ku - w ie rzcho łkow i o p a r te m u  o ziemię. 
W ó w c za s  s p a d a  g rad  p izy  pow ie trzu  p o z o r ­
n ie całKiem spoko jnem . T ak  więc u p a d a  z a ­
rzu t ,  podn ie s iony  p r /e c iw  teo ry i  J a e g e r a ,  iż 
t ru d n o  n a  tej podstaw ie w y t łu m a cz y ć  sobie 
genezy  g radu  przy  sp o k o jn e m  pow ie t rzu .  I n n e  
h ipotezy  nie moga sobie d ac  rady  z py tan iem , 
d la  czego g rad y  sp a d a ją  p raw ie  w y łączn ie  
w lecie. J a e g e r  t łóm aezy  to sp o so b e m  bardzo  
p ros tym . Im  gorę tsze  je s t  pow ie trze ,  te m  w ię ­
cej tez  zdofa ono wody p rz e tw o rz y ć  w parę, 
te m  więcej także  pary  m oże w ch ło n ą ć  w s i e ­
bie.

T e m  gw ałtow niej  tedy w ystępu ją  konflik ty
p rądów , k tó ry ch  ja sk ra w e  p rzec iw ieńs tw o  tkwi
nie tylko w k ie ru n k u  ruchu ,  lecz ta k że  w te m ­
p e ra tu rz e  i gęs tości m a s  p o ruszanych .  T e  
różn ice  nigdy nie są  tak znaczne ,  ja k  w p o ­
rze  le tn ie j —  ja s n e  więc, że ta  p o ra  sz c z e ­
gólnie sp rzy ja  p o w s ta w a n iu  g radu .

D o tychczasow e p róby  w y jaśn ien ia  genezy 
gradu, odznacza ły  się n ie raz  w ielką  s u b td n o  
ścią. U żyw ano  n a w e t  do pom ocy  e lek tryczno ­
ści, k tó ra  z d a n ie m  J a e g e r a  n ie  na leży  w ca le  do 
p rzyczyn  g radu ,  a racze j  je s t  sk u tk ie m  ta rc ia ,  
lakie odby wa się w p ro d u k u ją c y m  g rad  lejku po- 
w ie t rznem . K o m b m a ey e  J a e g e r a  m a ją  tę w ła ­
śnie  wyższość nad  ranem i.  że t łu m a c z ą  z jaw isko  
g rad u  w sposób  prosty  i logiczny, d la  każdego  
p rzystępny ,  czego o do ty c h cz aso w y ch  ro z w ią ­
z a n iu  zagadk i g ra d u  nie m o ż n a  pow iedz ieć .

II7. E.

O dpow iedz ia lny  R e d a k t o r :

S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Z Drukarni Lądowej we Lwowie, pod zarząde* 8t. Baylego*
Papier ł  fabryki braci FijalKowskich w Białej.


